
Zamiast walki z misiem toczyć
(sumo, judo czy zapasy),
już na szczudłach chodzą, tańczą,
prezentują wygibasy.

Skarbów całą moc przyniosły:
kulki, szpulki, tyczki, piłki,
z traw bujaki, z mchu pluszaki
– tu nie mogło być pomyłki:

miś miał słabość do zabawy.
Na bok ponuractwa chmura! 
olbrzym zrzuca maskę grozy
i w zabawki daje nura.



Tak w rodzinę lilipucią
wygłuptasów, śmieszków, świrków,
niespodzianie wskoczył niedźwiedź
– władca góry, postrach wilków.

Sielsko mijał czas na górze: 
na brykaniu, wywijasach, 
grach, wyścigach, skeczach, meczach,
pysznych lodach – na tarasach.




